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Dytekcyd koncertów Krakowskich. 


W poniedziałek dnia 1 marca 1909 r. 
koncert popularny 


Zygmunta Szwarcensteina 


z towarzyszeniem orkiestry. 


Oświmiczonie rządu serbskiego. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Belgrad. Organ rządowy „Samouprawa“ ogła- 
sza następujący komunikat: 

Prasa wiedeńska i bndapeszteńska nietylko 
w dalszym ciągu grozi Serbii postawie- 
niem ultimatum i wojną, mimo, że się 
przekonała, jak małe wrażenie wywierają na 
nas te groźby i jak niekorzystue echo wywołu- 
ją one w opinii europejskiej — ule ta prasa 
zaczyna także w zamiarze prowokacyjnrm nada- 
wać tym groźbom charakter jak najbardziej 
przeksmywujący. Ostatnie numera najpoważniej- 
szych pism monarchii sąsiedniej mówią nawet 
o przedstawieniu pewnego rodzaju ekspedy- 
cyi karnej przeciw Serbii, jeżeli Serbia 
nietylko nie podda się rozkazom z Wiednia i nie 
zrzeknie się swego prawa przygotowania się do 
obrony, ale nawet jeżeli odmówi gwarancji 
obowiązujących na przyszłość. Krótko i jasno 
tedy: z jednej strony żąda -się, by niezawisła 
Serbia zrzekła się prawa swobodnej wojskowej 
organizacyi, które już przed r. 1876 jako pań- 
stwo lenne posiadała, z drugiej zaś strony ma 
się organizować ekspedycyę karną przeciw Ser- 
bii, ekspedycyę, jaką organizuje się tylko prze- 
ciw Szczepom dzikim i zbójeckim lub przeciw 
państwom, w których zaczął grasować zupełny 
brak poszanowania ustaw, które wiec nie mogą 
powrócić same odpowiedzialności za postępki 
swoich obywateli, 

zaiste — w jakże harmouijnej zgodzie jest 
takie postępowanie z zasadami. kalturalneni i 
prawnemi Austro-Węgier, jak doskonale nwy- 
datnia ono jej misyę na póiwyspie bałkańskim! 

Sądzimy, że nie potrzebujemy reago- 
wać na takie niecne napaści prasy; 
podnosimy je tylko dla Serbii, aby je sobie le- 
piej zapamiętała, i dla Europy, aby widziała. 
z jakim cynizmem Austro-Węgry od- 
grywają rolę prowokatora, zarzucając 
równocześnie Serbii niepoprawność i prowoka- 
cyę wobec Austro-Węgier. 

Co się tyczy gróżb prasy austro-węgierskiej, 
chcemy. stwierdzić następujące fakta, które 
nam zakomunikowano ze strony miarodajnej: 

Serbia zachowuje się pod każdym wzglę- 
dem poprawnie wobec Austro-Wę- 
gier. nie naruszając żadną miarą ani pośre- 
dnio, ani bezpośrednio obowiązków, wypływa- 
jących z prawa międzynarodowego. Na terenie 
dyplomatycznym broni Serbia swoich praw i 
żywotnych swoich interesów, apelując do mia- 
rodajnego wyroku mocarstw, podpisanych na 
traktacie berlińskim, przyczem postępnje we- 
dług rad, jakich jej te mocarstwa udzieliły, — 
Na polu wojskowem przygotowuje 
się Serbia na wszelką ewentual- 
ność, przyczem stara się naprawić to, co do- 
tąd było zaniedbanem, aby mogła pod wzglę- 
dem uzbrojenia wojska stanąć na poziomie, na 
jakim znajdują się jej sasiedzi. Pod żadnym 
względem nie przekroczyła Serbia granic, w ja- 
kich może się obracać w czasie pokojų pań- 
stwo pod względem wojskowym dobrze przy- 
gotowane, nie przedsięwzięła też w tym kie- 
runku żadnych środków, któreby by- 
ły wyłącznie skierowane przeciw 
Austro-Węgrom. Armia serbska nie 
jest ani skoncentrowaną przeciw 
AustroWęgrom, ani też żadna jej 
część nie jest zmobilizowaną. Grani- 
ce Serbii od strony Austro-Węgier znajdują się 
w stanie zupełnie normalnyin, podczas gdy aw 
strowęgierska granica od strony 
Serbii, Zarówno wzdłuż rzeki Driny, 
jak Sawy i Dunaju, jest gęsto obsa- 
dzona wojskiem. W koszarach Serbii znaj- 
duje się zaledwie o 10.000 żołnierzy więcej, 
niż to ma zwykle w zimie miejsce, ą stan ka- 
drów jest zredukowanym do minimum. Nato- 
miast Austro-Węgry wzmocniły swoje 
wojska na wypadek wojny przeciw Serbii o 
przeszło 40.000 rezerwistów i skoncentro- 
wały je na granicy serbskiej, 

Dalej jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że miarodajne koła serbskie otrzymały auten- 
tyczne urzędowe zawiadomienie, iż rządy 
wielkich mocarstw uznają powyżej wy- 
łuszczony stan rzeczy o stosunkach austro- 
serbskich i że z tego powodu uznają bez 
zastrzeżeń zupełną poprawność sta- 
nowiska. zajętego przezSerbię. Jeżeli 
więc ciągłe druki prasy austro-węgierskiej, pet- 
ne gróżb i obraz, nie są jednym z owych mane- 
wrów przedsięhranych, bez skrapułu, za pomocą 
których chcą w Wiedniu wprowadzić w błąd 
opinię europejską, lecz Są wstępem do akcji 
dypłomatycznej A nstro- Węgier — to oświad- 
czamy całkiem otwarcie, że my taką 
akcyę uważamy za dziki. niczem nieuza- 
sadnicny napad na Serbię dla uzyskania cy- 
nicznego preteksiu do urzeczywistnienia dru- 
giego etapu zaborczego programu bałkańskie- 
go Austro-Węgier, według którego Serbia ma 
zaraz po Bośni i Hercegowinie figu- 
rować jako przedmiot rabunkn — 
Przeciw takim usiłowaniom wystąpi Serbia we- 
dług wszystkich sił swoich. Czy w takim wy- 
padku najoczywistszego napadu na państwo, 
nsuwające go traktaty międzynarodowe, któremu 
nie można zarzucić niepoprawnośći w stosun- 
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kach międzynarodowych, Serbia będzie i-|nę frontu w Petersburgu, wywodzą, że 


zolowana to się dopiero pokaże. — 
Wątpimy w to, a mianowicie nie tylko dlatego, 
ponieważ wogóle nie wierzymy, aby dzisiaj na 
początku XX stulecia w europejskiej sytnacyi 
znowu odżyło prawo pieści, ale także i dla te- 
go, ponieważ posiadamy pewne pozytywne przy- 
czyny tego. 


Naprężeńie wojenne, 
(Telegr. „N. fteformy'J. 


Wiedeń. Przez cały dzień wczorajszy pano- 
wało tu wielkie zdenerwowanie z po- 
wodu pogłosek o nadzwyczajnem napre- 
żeniu sytuacyi zagranicznej. Już wia- 
domość „Mont. Rev.“ o nienniknionej wojnie 
serbskiej wywołała zaniepokojenie, które 
mimo olicyalnego zaprzeczenia nie 
ustąpiło. 

Po południa zaniepokojenie wzmogło 
się z powodu wiadomości „N. Fr. Presse“, ja- 
koby Rosya zachęcała Serbię do 
wojny, zapewniła ją nietylko o swojem po- 
parciu, ale nawet o zaatakowaniu Au- 
stryi na wypadck, gdyby Austrya rozpoczęła 
z Serbią zaczepną wojnę. Pogłoski te opierały 
się na wiadomościach korespondenta „N. r. 
Presse“ w Londynie, który rozmawiał z jednym 
politykiem, mającym sposobność zetknięcia się 
z kierująca osobistością w nrzędzie spraw za- 
granicznych w Londynie. Podług tej informa- 
cyi, osobistość owa oświadczyła, że zupełnie no- 
wem zjawiskiem w sytuacyi zagranicznej jest 
zmienione stanowisko Rosyi Uspo- 
sobienie panslawistyczne w Rosyi 
zdaje się zwyciężyło. Rosya chce za 
każdą cenę utrzymać swe stracone 
wpływy na Bałkanach. Dlatego oświad- 
czono Serbii, że gdyby rozpoczęła wojnę z Au- 
stryą, byłaby odosobnioną; natomiast gdyby 
Austrya zaczepiła Serbię, albo gdyby 
Austro-Węgry nie chciały się poddać wyroko- 
wi mocarstw co do kompensat dla Serbii, wte- 
dy Rosya będzie walczyć wspólnie z Serbia. 
Rosya odmówiła udziału w inter- 
wancyi w Belgradzie, proponowanej przez 
Anglię i Francyę, jeżeli taka sama interwen- 
cya z wezwaniem do rozbrojenia się nie na- 
stapi w Wiednin. Niemcy, do których Rosya 
się zwróciła w tej sprawie, oświadczyły, że nie 
wezmą udziału w akeyi, mającej na celu wy- 
warcie nacisku na Austryvę i mającej ograni- 
czyć samadzielneść postanowień Austro We- 
gier. 

Wobec tej wiadomości należy wnosić, że Ro- 
sya w kwcestyi bałkańskiej, zwłaszcza 
w Serbskiej, jest zupełnie odosobnioną 
kw niema zgody między nią a Francyą i An- 
glią. 

Głosy dzienników z Paryża i Londynu wska- 
zują na to, że tam nie pochwalają postępowa- 
nia Rosyi ani w sprawie serbskiej ani buigar- 
skiej. Z tego powodu Rosya musiała się 
cofnąć co do uznania niezawisłości 
królestwa Bułgaryi. 

Wobec grożby Rosyi, że zbrojno 
wystąpi przeciw Austryi, przypominają 
dzienniki wiedeńskie ustęp z traktatu berliń- 
skiego, dotyczący .Austryi i Niemiec. — 
Ustęp ten brzmi: 

„Gdyby wbrew oczekiwaniom i szeregu ży- 
czeń wysokich kontrahentów, jedno z obn 
państw było zaatakowane ze strony Rosyi, wte- 
dy wysocy kontrahenci zobowiązują się z ca: 
łą siłą wojskową wzajemnie się po- 
pierać i pospieszyć sobie z pomocą, a w dal- 
szym ciągu obowiązują się zawrzeć pokój wspól- 
nie”. 

Z powodu tego postanowienia uważają za 
pewne, że w rasie wypowiedzenia Austryi 
wojny przez Rosyę, ta ostatnia zaatakowaną 
by była też ze strony Niemiec. 

W godzinach wieczornych rozdra- 
żnienie doszło do punktu kulminacyjnego, gdy 
ogłoszono oficyałny komunikat serbski umiesz- 
czony wczoraj w dzienniku rządowym w Bel- 
gradzie „Samouprawa*. Komunikat ten wywo- 
łał wielką sensacyę i niewiadomo, do ja- 
kich jeszcze może doprowadzić następstw. 

Wiedeń. „W. Allg. Ztg” donosi z berlińskich 
kół dobrze poipformowanych, że Rosya w o- 
statnich 48 godzinach dwukrotnie 
przedsięwzięła energiczne przed- 
stawienia w Serbii, aby zaniechała wszyst- 
kiego, coby mogło powiększyć i tak już 
niebezpicczeństwo wojny. W kołach 
berlinskich uważają sytuacyę za bardzo po- 
ważną. 

Londyn. „Daiły Mail* twierdzi, że jeżeli Ro- 
zya nie przestanie w ten sposób, jak dotąd, 
sachecać Serbii, poważne zawikłanianie 
są wykluczone. 


Stanowisko Serbii. 

Londyn. „Times“ donosi z Belgradu, że w 
ministerstwie spraw zagranicznych oświadczono, 
iż Austro-Węgry grożą Serbii ulti- 
matum. Gdyby Austro-Węgry to uczyniły, 
Serbia nie pozostałaby dłużną odpowiedzi. — 
Serbia ustąpić nie może, ponieważ zaryzyko- 
wałaby swą niezawisłość i rzuconą jej rękawicę 
podejmie. 


rozłam między Wiedniem a Petersburgiem na- 
leży uważać za zupełny. 

„Journal“ wskazuje na to, że Rosya widocz- 
nie zamierzała osłabić przyjaźń między 
Bułgaryą a Austryą. Postanowienie rządu 
rosyjskiego co do uznania Bułgaryi wywołało 
nietylko w Wiedniu i Konstantynopolu, ale tak- 
że n innych mocarstw wielkie niezadowolenie. 
Rosya jest w tej sprawie istotnie izołowaną. 

Berlin. „Bert Miitgztg* donosi, że opinia 
publiczna w Rosyi, zwłaszcza organa pan- 
slawistyczne, domaga się wojny z Au- 
stryą i postawienia jej „ultimatum“ 
celem wycofania wojsk austryackich z granie 
serbskich. Natomiast w kołach oficyalnych Ro- 
syi zapewniają, że Rosya nie życzy sobie woj- 
ny. Stanowisko lzwośskiego jest bardzo trudne. 


Peyłoska o interwsncyi w Wiednin. 


Budapeszt. Wobec wiadomości, że mocarstwa 
mają zamiar interweniować w Wiedniu 
i wBelgradzie, oświadcza „Pester Lloyd“, że 
pogłoski te należy przyjąć z wielką wątpliwo- 
ścią, ponieważ tak wielkie mocarstwo 
jak Austro-Węgry, nie mogłoby przy- 
jąć od nikogo wwag, a także i dla tego, 
ponieważ ta stara monarchia dosyć posiada nie- 
zawisłości, samodzielności i godności, ażeby w 
takim wypadku nie dopuścić do podob- 
nej interwencyi. Usiłowania nakłonienia 
nas do jakiejkolwiek zmiany naszej polityki 
miałyby zresztą wtedy widoki powodzenia, gdy- 
by wyszły od wszystkich mocarstw i nie tylko 
od jednej ich grupy z wykluczeniem ich sojnsz- 
ników. 

Tak jednostronna interwencya mogłaby bar- 
dzo łatwo prowadzić do stworzenia sytuacyi, 
której udaremnienie jest najwaźniejszem zada- 
niem polityki ańgielskiej i francuskiej, t. j. do 
rozdzielenia Karopy na dwie grupy 
mocarstw. 


Stomunikat gabinetu wiedeńskiego. 

Wiedeń. Dzisiejszy „Fremdenblat* pisze: Wia- 
domości dzienników zwłaszcza z Paryża donoszą, 
jakoby ze strony kilku wielkich mocarstw roz- 
ważano pian pokojowego rozwiązania 
przesilenia austro-węgiersko-serb- 
skiego i jakoby miano przedsięwziąć kroki 
pośredniczące; niektóre pisma przynoszą wiado- 
mości w tej formie, jakoby taki krok, miał na- 
stąpić także u rządu wiedeńskiego. 

Ta ostatnia wiademość brzmi nie bardzo 
zrozumiale i wiarygodnie, albowiem 
waramkiem jej byicky, że Austro-Węgry w swej 
polityce wobec Serbii przedsiewzięły zmiany. 
To jednakże wcale nie nastąpiło. Kieru- 
nek naszej polityki pozostał ten sam. co dopie- 
ro wczoraj w oficyulnem oświadczeniu z całą 
stanowczością wypowiedziano. Zdaje się prawie 
niemożliwem, aby w owych miejscach, z któ- 
rych te projekty pochodzą, ostatnie wypadki 
nie były dokładnie dostrzeżoue, albo aby na 
owych miejscach nie wiedziano, że Serbia 
wciąż jeszcze w jakiś sposób chce 
unieważnić aneksyę Bośni i Hercegowi- 
ny iod miesiąca grozi wojną przeciwko 
Anstro- Węgrom na wypadek, gdyby mocarstwa 
nie zapewniły spełnienia jej żądań 

Wiadomo też, jakie ilości materyału 
wojennego od wielu tygodni wysłano przez 
Marsylię i Salonikę do Serbii. To są fakta tak 
notoryczne, że tntaj nie można się zdecy- 
dować dać jakąkolwiek wiarę wia- 
domościom o interwencyi, zamierzonej 
rzekomo także ugabinetu wiedeńskie- 


go. 


Zaniepokojenie na giełdzie. 

Wiedeń. Wiadomości o sytuacyi zagranicznej 
wywołały zaniepokojenie na tutejszej 
giełdzie, na której, mimo oficyalnego zaprze- 
czenia komisarza giełdowego, przez cały dzień 
spadały kursy. Kredyty i akcye kolei pań- 
stwowej spadły © 6—7 koron, Alpiny o 5 kor, 
renty o */4%/,; były to jednak przeważnie renty 
węgierskie. 

Zbrojenia Austro-Węgier. 

Budapeszt. „Pester Tloyd* donosi, że mini: 
sterstwo wojny postanowiło utworzyć nowe 
formacye karabinów maszynowych 
także przy piechocie. Dotąd zamierzonem było 
utworzenie po jednym oddziale karabinów ma- 
szynowych przy każdym batalionie obrony kra- 
jowej. Obecnie karabiny maszynowe mają być 
zaprowadone także w wojsku liniowem, 
w pierwszym rzędzie w pułkach, sta- 
cyonowanych w Bośni i Hercegowi- 
ule. 


Stanowisko Niemiec: 

Wiedeń. „W. Alg. Ztg.“ potwierdza, że 
Niemcy odmówiły przyłączenia się 
do akcyi zwróconej przeciw Austryi 
i chcą brać udział tylko w akeyi, mającej na 
celu interwencyę w Belgradzie. Zo strony Ber- 
lina nie pozostawiono Petersburga w wątpli- 
wości, że Niemcy na wypadek starcia 
między Austryą a Rosją Z obowiązku 


sprzymierzeńca wyciągną najdalej idące knn- 


sekwencyę. 


Londyn. „Daily Mail“ zapewnia, że rząd 
niemiecki odrzucił wszelką akcyę. 


Rzym. „Tribuna“ ogłasza artykuł obecnego|skierowaą przeciw Austryi. 


posła serbskisgo w Rzymie Vuicza, który wy- 
stępuje w gwałtowynch słowach prze- 
ciw Austryi i domaga się terytoryal- 
cenia grozi woiną. 


kiosya przeciw Ausiryi. 
Paryż. Dzienniki omawiając nagłą zmia- 


Stanowisko Włoch. 


Rzym. Prasa tutejsza objawia usposobie- 
nych kompensat, aw razie ich odrzu-|nie nadzwyczaj życzliwe dla Serbii. 


Demonstrzcye antiaustryackie 
w Serbii. 


Belgrad. W onegdajszym wiecu brała udział 


wczoraj do Carskiego Sioła. Na dworcu był po- 


ła Aleksandrowicza. 
królem do pałacu Aleksandra, gdzie odbyło się 


tutejsza kolonia włoska. Na placu Teatralnym 
pod pomnikiem ks. Michała roziepiono ogromne 
plakaty, przedstawiające szubienicę w kolorach 
czarno-żółtych, a pod nią słowa: „53 niewimnych 
ofłar*. Na afiszach tych widniały napisy: „Kul- 
tura austryacka*. 


Przesilenie gabinetowe w Serbii. 


Belgrad.” Onegdaj odbyła się konferencya 4 
przywódców stronnictw w pałacu królewskim, 
Król wezwał ich do zgody i do utworzenia 
wspólnego gabinetu, gdyż sytucya zagra- 
niczna wymaga powołania silnego 
rządn. Pozostanie Milovanowicza na sta- 
nowiska ministra spraw zagranicznych jest 
wobec życzeń wszystkich stronnictw prawdopo- 
dobnem. 


Kwestya bułgarska. 
(lelegr. „N. Reformy*). 
Depesza Izwolsziego. 

Konstantynspoł. „Tanin* ogłasza depeszę mi- 
nistra Izwolskiego do ambasadora Sina- 
wiewa w Konstantynopolu. Depesza ta, któ- 
rej odpis wręczono w sobotę wielkiemu wezy- 
rowi, brzmi: 

„Ks Ferdynand bułgarski, dowiedziawszy 
się o śmierci w. ks. Włodzimierza, wyraził ży- 
czenie przybycia dv Petersburga celem wy- 
świadczenia ostatniej przysługi swemu zmarłe- 
mu krewnemu i przyjacielowi. Na usilną proś- 
bę wdowy po zmarłym, car zgodził się na ży- 
czenie ks. Ferdynanda. Książę przybędzie więc 
tutaj na uroczystość pogrzebową w. ks. Wło- 
dzimierza. Zawiadomiłem o tem tureckiego am- 
basadora i oświadczyłem mu, że ze względu na 
chwilowe a wyjatkowe okoliczności, dwór ce- 
sarski nie będzie mógł inaczej postąpić, jak 
tylko vkazując ks. Ferdynandowi ho- 
nory odpowiadające przyjętemu prze- 
zeń tytułowi Rząd rosyjski, który przyjął 
w zasadzie gotowość pośrednictwa między Tur- 
cyą a Bułgaryą, nie widzi w tym akcie kur- 
tuazyi wobec rządu bułgarskiego ataku na in- 
tęresa państwa tureckiego. Spodziewamy się 
zaś, ża nasze rokowania z państwem tureckiem 
w sprawie uregulowania kwestyi odszkodowa- 
nia bułgarskiego, mające na celu umożliwić 
uznanie niezawisłości Bułgaryi, zo- 
staną uwieńczone pomyślnym skutkiem“. 

Depesza kończy wyrazami syinpatyi do rządu 
tureckiego. 

Konstantynopol. „Tanin* ogłasza również de- 
pesze rosyjskiego ministra Izwolskiego do 
rosyjskiego ambasadora Sinowiewa. w której 
ten donosi, by wielkiemu wezyrowi dać uspa- 
kajające zapewnienie Porty co do niedoko- 
nania uznania niezawisłości But- 
garyi. 


Eról Ferdynand w Potersburgn. 
Petersburg. Król Ferdynand udał się 


witany przez cara Mikołaja i w. ks. Micha- 
Z dworca udał się car z 


śniadanie. W ciągu dnia wczorajszego król Fer- 


dynand złożył wizyty w. książętom i księżnicz- |. 


kom u dworu carskiego, Izwolskiemu i innym 
osobistościom, a wieczorem brał udział w obie- 
dzie familijnym u w. ks. Maryi Pawłówny. 

Petersburg. Dzienniki donoszą, że Ferdy: 
nand bułgarski przedłużył tu swój pobyt na 
parę dni. Podczas jego pobytu mają za- 
paść decydujące postanowienia co 
do uznania niezawisłości królestwa 
Bułgaryi i w sprawie załatwienia konfliktu 
bułgarsko-tureckiego. 


Kwestya niezawisłości Bnłgaryi. 


Kensłantynopoł. „Ikdam* donosi z autenty- 
cznego źródła, że wszyscy ambasadorowie w 
Petersburgu oświadczyli Izwolskiemu, iż 
ich mocarstwa dotąd nie uznały nie- 
zawisłości Bułgaryi i że do tego po- 
trzebną jest zgoda wszystkich mo- 
carstw sygnatarnych. Izwolski odpowie- 
dział, że w grę weszły nieprzewidzia- 
ne zdarzenia i że w Petersburgu o- 
graniczą się tylko do przyjęcia księ- 
cia jako króla. „Ikdam* dodaje, że Turcya 
podług prawa międzynarodowego ma prawo 
zwierzchności nad Bułgaryą i dlatego Tur- 
cya pierwsza musi nznać niezawi- 
słość Bułgaryi. 


Nastrój w Bułgaryl. 

„ Sofia. Tutejsze koła urzędowe okazują wiel- 
kie niezadowolenie z tego powodu, że przed 
trzema dniami czy to wskutek nieporozumienia, 
czy też wskutek mistyfikacyi półurzędowy dzien- 
nik „Wreme* ogłosił wiadomość o tem, jakoby 
trzy mocarstwa uznały ks. Ferdynanda królem. 
Publiczność jest teraz rozczarowana, w kołach 
dyplomatycznych zaś twierdzą, że Rosya 
istotnie miała z początku zamiar 
przekroczyć granice zwykłej kurioazyi i W 
znać królestwo bułgarskie, że jednak- 
że inne mocarstwa, zwłaszcza Amn 
glia, skłoniły ią do cofnięcia się. 


Wzbarzezie w Turcył. 


Konstantynopol. Panuje tu wielkie wzbu- 
rzenie z powodu postępowania Ro- 
syi zarówno wobec Bułgaryi jak i w kwestyi 
serbskiej. Wielki wezyr Hilmi pasza 
groził dymisyą na wypadek, gdyby Anglia 
przyłączyła się do kroków Rosri. Ambasador 
angielski zapewnił wczoraj wielkiego wezyra, 
że Anglia nie myśli o uznaniu niezawisłości 
Bułgaryi, zanim ta nie porozumie się wprzód 


Rosyi jest jednym z najważniejszych dementów 
polityki światowej i należy ubolewać, że powie- 


z Turcyą. Co się tyczy kwestyi serbskiej, An: 
glia ma nadzieję, że inne mocarstwa będą dzia- 
łać w duchn pokojowy m. 


Sytuacya. 

Konstantynopol. B. kor, donosi: Mimo ogło- 
szenia depeszy Izwolskiego do ambasadorą 
Sinowiewa zarówno w kołach rządo- 
wych, jakoteż w prasie panuje wiełkie za- 
niepokojenie. Młodotureccy posłowie odbyli 
onegdaj 'w nocy w tej sprawie dłuższą konfe- 
rencyę. W ciągu onegdajszego popołudnia mini- 
strowie i dyplomaci wyrazili się wobec dzienni- 
karzy bardzo pesymistycznie o postę- 
powaniu Rosyi i przyjęciu Ferdynanda 
bułgarskiego jako króla. Podług zapowmień z kół 
nrzędowych, Porta wprawdzie zarówno od am- 
basadora londyńskiego, jak i paryskiego otrzy- 
mała zapewnienie, że ani Francya. ami 
Anglia nic nie wiedziały o stanowi- 
sku, zajętem przez Rosyę wobec króla 
Ferdynanda, to jednakowoż wcale nie wywo 
łało uspokojenia; wywodzą raczej, że An: 
glia i Francya muszą pójść za inicyatywą Ro- 
syi i że w końcu nastąpi przyłączenie sie in: 
nych mocarstw. 

Porta wystosowała do ambasadorów okre- 
żną depeszę celem wysondowania 
opinii gabinetów co do stanowiska ich w 
sprawie prepozycji rosyjskiej Ambasador 
petersburski otrzymał stanowcze 
polecenie zwrócenia uwagi ministra 
Izwolskiego nawszelkie konsekwen 
cye jego postępowania. 3 

Wszystkie dzienniki tureckie zajmują się też 
tą sprawą i wystepują w artykułach ostrych 
przeciw polityce rosyjskiej. Ambasa- 
dor rosyjski Sinowiew oświadczył redaktorowi 
„Jeni Gazetta“, iż nie jest prawdą. jakoby u- 
znanie Bałgaryi było „fait accompli*. Pismo to 
zauważa jednakże, że oświadczenie to Sinowie- 
wa nie jest właściwem dementi. Porta życzy 
sobie uregulowania tej sprawy na konferency: 
i spodziewa się, że mocarstwa do tego Zycze- 
nia się przyłączą. W innym artykule dziennik 
wywodzi, że dzień onegdajszy był dniem żałoby 
dła narodu tureckiego i że uznanie niezawisło- 
ści Bułgaryi przez jedno mocarstwo kompro- 
mituje żądania tureckie o odszkodo- 
wanie. — Dziennik „Tanin* wywodzi, że Ko- 
sya chce Bułgaryą zupełnie do siebie przywią- 
zać. — „Ikdam* zaznacza, że wszystkie oficy- 
alne słowa. którym Turcy uwierzyli, były czezy: 
mi frazesami; polityka rosyjska wobec Turcyi 
jest zawaze ta sama, — „Jeni Gazetta“ ona- 
zywa Izwolskiego dyplomatą niezdecydowanym, 
który niema stałej polityki. Polityka wschodnia 


rzono ją człowiekowi nieodpowiedniemu. 


Mobilizacya w Bułgaryi? 
Konstantynopol. Dziennik „Sabah“ donosi, że 
Bułgarya zamierza zmobilozować drugą 
itrzecią dywizyę. 


Zbrojenia Turcyl. 

Londyn. „D. Telegraph“ donosi, że Turcya 
postanowiła wzmocnić swe garnizony 
i porty wzdłuż granic Bułgaryi. 
Zemuń. Jak z Skoplje donoszą, przybyło tam, 
20 wagonów z bronią, 2 wagony z amnnieyą 
i 2 wagony z odzieżą, dla uzbrojenia ludności 
mahometańskiej. 


TELEGRAM 


z dnia 23 lutego. 


Wiedeń. „Wien Ztg“ donosi: Kierownik mi- 
nisterstwa sprawiedliwości zamianował sekreta- 
rzy prokuratoryi skarbowej wa Lwowie dra 
Zygmunta Kulczyckiego i dra Witolda Rnb- 


czyńskiego radcami skarbowymi. 


Sprawy parlamentarne. © 
Wiedeń. Bar. Bienerth przyjęty był wczoraj 
przez cesarza Termin zwołania Rady państwa 
nie jest jeszcze oznaczony. Sytnacya wewnętrz- 
na stanęła obecnie na drugim planie, wobec 
sytuacyi zagranicznej. Co do zwołania Rady 
państwa i delegacyi, wiadomości są sprzeczne. 
Niektóre dzienniki donoszą. że delegacye 
zbiorą się bezwarunkowo choćby na 
dwa dni dla uchwalewia kredytów. 
Inne dzienniki przeczą temu. 


Koszta aneksy. 


Praga. „Br. Tgblit* donosi: Koszta anek- 
syi Bośm i Hercegowiny wynoszą Już teraz 
przeszło pół miliarda koron. Z tego 280 milio 
nów zapłacono gotówką z zapasów kasowych, 
a 300 milionów pokryto w drodze kredytowych 
operacyi pieniężnych, Część z tych 580 milio- 
nów zużyto na nzupełnienie zbrojeń, 
które w normalnych stosunkach rozłożonoby na 
kilka lat. i 


Ugoda austro-tarecka. 


; 
Konstantynopol. Podpisanie protokołu ugodo- 
wego uustro-tureckiego zostało odroczone i 
nastąpi dopiero może po 14 dniach, gdy 
przybędzie tu nowy minister spraw zagranicz- 
nych. Dziś ma się pojawić oficyalne ogłoszenie 
co do zaniechania bojkotu towarów Austryi. 


Śnieg! na Ukrainie. 

Kijów. Zawieje śnieżne, które w ciągu dnia 
onegdajszego ustały, znown przybrały takie 
rozmiary, że zastanowiono jako zupeł- 
nie bezskuteczne wszelkie prace 
koło usunięcia śniegu z linii kołejo- 
wych. Z powodu tego zdarzają się często 
wypadki wykolejenia nmociągów. Ruch 


F 


pasażerski z Odessą onegdaj wprawdzie otwar- 
to, jednakże większa część pociągów od Zmie- 
rina nio mogła dalej jechać i pociągi wracały 
znowu do Kijowa. 


WMitie i rewajacysniści, 
Petersburg. Ag. peitersb. oznacza wiadomości, 
jakoby były prezydent ministrów Witte po- 
stawiony był za rzekome stosanki z kołami re- 
wolucyjnomi przed osobnym trybunałem, jaku 
pozbawione podstawy. : 


Rozwiązanie Ssjmu fislandzkiego. 
Helsingfors. sejm z.stał rozwiążuny. Nowe 
wybory rozpisano na maj. 


M [z WIFE. 

Spraoi Janiny Bórodskiej. 

Na końcu wczorajszej przedpołuńniowej roz- 
prawy nastąpiło, jak to już donosiliśny, posła- 
chanie p. Zofii Praussowej, żony studenta geo- 
logii w Paryżu, jednego z wybitnych przywód- 
ców P. P. S. — P. Praussowa zaprzysiężona 
zeznaje, ża Borowską widziała raz w r. 1905, 
zdaje się w sierpnin. Wtedy dostała od Borow- 
skiej paszport, za którym wyjechała za granicę 
Był to paszport na imię Janiny Borowskiej 
Nie pamięta jednak, przez którą granicę prze 
jeżdżała i czy za tem paszportem była w War- 
szawie. Za paszportem tym była za granicą 
kilka razy, nie pamięta jednak, czy potem 
paszport ten oddała w inune ręce i czy 
mógł kto inny za paszportem tym jeździć do 
Warszawy. Wyjeżdżając za granice, nigdy przed 
nikim nie zwierzaia się, przez którą granicę 
przejedzie. 

Dr Heski: Czy pani zna Burcewa? 

Św.: Tak, Barcew zwrócił się za pośrednic- 
twem pewnego „sympatyka* do P. P. S. w Pa- 
ryżu, że chca z partyą wejść w porozumienie, 
gdyż ma partyi coś nowego udzielić. Gdy porozn: 
mienie z Burcewem przyszło do skutku, Świadek 
wraz z pewnym członkiem „lewicy“ frakcyi 
rewolucyjnej P. P. S. w Paryżu stwierdziła, że 
zeznania Bakaja w sprawie Sandowskiego, 
Brzozowskiego i innych, były dokładne. Z ogło- 
szeniem jednak „czarnej listy“ „Czerwony 
Sztandar“ pospieszył się bez upoważnienia 
wszystkich partyj. Co do sprawy p. Borowskiej, 
to uważano ją za podrzędną wobec innych 
nazwisk, ostatecznie jednak komisya, w której 
świadek jako sprawozdawczyni brała udział, 
sprawę p. Borowskiej badała. Wszelka kore- 
spondencya prowadzona w tej sprawie przecho- 
dziła przez ręce Świadka. 

P. Haecker do świadka: Czy w jakikol- 
wiek sposób inspirowano Bakaja, Burcewa, lub 
kogokolwiek w kierunku podtrzymania szarza- 
tów przeciw p. Borowskiej, t. j. czy po prze- 
prowadzeniu tej korespondencyi wiedział Bakaj 
co wiącej o p. Borowskiej, niż przedtem? 

w.: Nie. .Wzylędem Bakaja bvlisśmy bardzo 
ostrożni, nie zapomiualiśny o tem, - że był a- 
gentem ochrany, braliśmy więc od niego infor- 
macye, ale wzamian żadnych nie dawaliśmy. 

Dr Lewicki zwraca uwagę, że Bakaja 
mógł o p. Borowskiej poinformować kto inny 
bez wiedzy świadka. 

Na to odpowiada p. Praussowa, ze to 
wydaje się jej niemożliwem ze względu na o- 
strożność, z jaką całe badanie przeprowadzano, 
zresztą do Bakaja niema bezposiedniego do- 
stepu. 

Dr Lewicki: Skad pani wie o tem? 

3w.: Bureew nik go nie dujuszcza do Ba- 
kaja i zanim świadka dopuszczono dó rozmowy, 
z B kajem, musiała się wykazać legitymacyą, 
wystawioną przez partyę. 

Nas ąpiło przesłuchanie dra Emila Bo brow- 
skiego, który na podstawie odnalezionego 


spisu paszportów, jakiemi posługiwała się par- 


a 


al- 


tya, zeznaje, że paszport p. Borowskiej, opie- 
wający na jej panieńskie nazwisko, został p. 
Borowskiej prawdopodobnie zwrócony, gdyż w 
spisie jest przekreśłony. Paszport zaś na na- 
zwisko p. Borowskiej z r. 1955 po opatrzenin 
wizą oddano jednemu z mężów zaufania partyi, 
świadek nie wie jednak, co się z tym paszpor- 
tem stało. Dalej zeznaje świadek, że wobec p. 
Połonieckiej nie wyraził się nigdy, jakoby p. 
Borowska była niewinuą. owszem, gdy przau- 
stawicielki Tow. im, Kraszewskiego: pp. Poło- 
niecka i dr Daszyńska Golińska, przyszły do 
świadka, aby się poradzić, czy nie należałoby 
rehabilitować p. Borowskiej, Świadek oświad” 
czył, że należy się z tem wstrzymać, gdyż oso- 
by, podpisane na akcie rehabilitacyjnym, mo- 
głyby się skompromitować. 

Na żądanie dra Heskiego odczytano obszerne 
pismo, ogłoszone zeszłego roku drukiem przez 
oskarżyciela prywatuegu dra Lewickiego w o- 
uronie p. Borowskiej. W piśmie t:m. przytoczo- 
na jest skarga. wniesiona przeciwko „Naprzo- 
dowi*, oraz polemika z zarzutami, ogłoszonemi 
kolejno w pewnych odstępach czasu przeciw p. 
Borowskiej w „Naprzodzie”. 

Na dalsze zapytania dra Heskiego oświadcza 
osk. Haecker, że artykuł „Szpieg“, pomie 
szczony w jednym z numerów „Naprzodu*, na- 
pisał „pod przymusem snmienia i meodpornym 
przymusem obowiązku polskiego dziennikarza 
socyalistycznego*. + 2 - 

Dr Heski prosi o zanotowanie tego oświad 
czenia w protokole z rozprawy. 

Na tem zamknął przewodniczący postępowa- 
nie dowodowe, naznaczając dalszy ciąg rozpra- 
wy na godz. 4 po południu. 


Rozprawa popołudniowa. 


Rozprawa popołndniowa rozpoczęła się wśród 
niezwykłego napływu publiczności, która ocze- 
kując wywodów prawnych oskarżyciela, tłumnie 
zaległa salę. O utrzymaniu porządku na sali nie 
mogło być mowy, natłok był tak znaczny, że 
nawet sprawozdawcy dziennikarscy nie mogli 
swobodnie spełniać swych czynności. Nawet za 
balustradą przeznaczoną wyłącznie dla trybuna- 
ła, ławy przysięgłych i obu stron, zgromadziła 
się liczua publiczność, zwłaszcza adwokaci. 


Przedłożenia pytań przysięgłym. 


Przewodniczący otwierając rozprawę o 
godzinie 4 po południa przedłożył ławie przy- 
sięgłych w imieniu trybunału dwa pytania 
co do oskarżonego. 

Pytanie główne, brzmi czy p. Haecker 
dopuścił się obrazy czci na p. Janinie Borow- 
skiej, popełnionej drukiem. 

Pytanie dodatkowe opiewa, czy obwi- 
niony udowodnił prawdziwość zarzutów podnie- 
sionych w artykuie inkryminowanym. 

Dr Heski wnosi, aby trybunał drugie pyta- 
nie sfurmułował dla przysięgłych po myśli $ 
491 ust. 2, gdyż pytanie dodatkowe jest błę- 
dne, jako postawione według $ 490, który nie do- 
tyczy $ 491, lecz paragrafów poprzedzających 
$$ 487, 483 i 489. Również wnosi o postawie- 
nie jednego jeszcze pytania w tym kierunku, 
czy oskarżony napisał artykuł pod nicodpornym 
przymusem, 

Dr Lewicki: Dwóch dowodów prawdy być 
nie może. O ile ktoś obrazi drugiego ustnie, 
wtedy wystarczy przeprowadzić dowód prawdo 
podobieństwa, to jest taki, jakiego żąda dr He- 
ski, ale jeżeli ktoś popełni obrazę drukiem, tak 
lak to uczynił osk: rż my, to musi być przepro- 
wadzony dowód prawdy. — O takim dowodzie 
prawdy mówi właśnie zupełnie słusznie pytanie 
postawione przez trybunał. — Niema natomiast 
podstawy do stawiania nowego pytania o nie- 
odpornym przymusie oskarżonego To co tutaj 
opowiadał p. Haecker, co go skłoniło do umie- 
szczenia artykułu, nie może wystarczać, aby 
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Wyroby krajowe i własne. 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józefa Kulesz 


naprzeciw cmentarza w Krako. 

wie, posiada wielki wyhór goto- 

wych pomników zpiaskowca,gra- 

nita t marmara. Podejmajs się 

waionania grobowców w miejsca 

i na prowincyi. Teleton 759 
141 u 


Pisze na maszydie I powiela 
w językach : polskim, francuskim, nie- 
mieckim i angielskim. tielema 


Frydowa, Łobzowska 12, II piętro 
Przyjmnje od 9—3. 139 0 
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| 
Nowoczesny środek do prania! 
Zupeń > nie szkodliwy! Nie jest 
to chlorek! 
Jednorazowe zagotowanie — a bie- : 


lizna jest lśniąco biała! Niepotrze- 
ba trzeć ani rękami ani szczotką! 
Nie potrzeba stołu! Oszczędność 
na pracy, czasie i pieniądzach! 
Użyty raz — pozostaje na zawsze 
w użyciu! 
Wył. fabrykant w Austro-Węgrzech 
Gottlieb Voith, Wiedeń, III 1. 


W Krakowie dostać można w każdym 
handlu tego rodzeja. 931 7 20 


"ul. Grodzkiej L 


Towarzystwo Stolmzy o Kalomyi Zebrzydowskiej 


Porter ywierki 


Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 


JH do kanapek w wielkim wyborze, 
kawior niesolony 


A Kraków 253140 Florynńsku 31, É 
| Obok handla pokoje do śniadań. 


Rorepetycye ZBIOTOWA 
dła uczenie liceów, gimnazyów i szkół 
wydziałowych, oraz nauka przygotowa- 
wcza dla młodzieży mającej do tych 
szkoł wstąpić, pod kierunkiem sił fa- 
chowych. Konwersacya w języku niem. 
i franc. Zgłoszenia przyjmuje sekretar- 
ka w Czytelni dła kobiet w godzinach 
od 1/,12—1. Linia C-D, Rynek 32 (na 
mezaninie). 


zarejestrowane z ograniczoną poręką, 


Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. 


Główne magazyny w Kal" i. 


nie mający konkurencji. 


św. Anny 3. 130 12 0 
Oryginalne 


marki listowe. 


Zestawienie cen za darmo. Rudoif 
Keil, Gabionz n. N., Austrya 
730 6 30 


T ARA M aG. la 


orowe delikalosy 


poleca 


L. ARSMANN 


poszukaje lekcyi. 


145 8 0 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


Mudlizyn T 


Uczeń VII kl. $imn, 


restante Kraków, za okaz. kwitu inseratow. 


Bo wynzjęcia 


od 1 kwietnia przy ul. Siemiradzkiego 3. | przyjętych zobowiązań, Adres: B.B. L. po- 
4 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, |ste rest. Kraków, za okaz. kwitu inser. 
nyża dla służącej, wprowadzona elektry- 


ka. Położenie sioneczne. 


NOWA REFORMA 


stwierdzić u oskarżonego nieodporny przymus. 
Z punktu zresztą prawniczego jest niedopuszczal- 
nem przyjęcie nieodportuego przymusu przy wy- 
stępkach, bo ustawa dopuszcza nieodporny tylko 


| przy zbrodniach. 


Trybunał po naradzie przychylił się do pier- 
wszego wniosku obrońcy, mianowicie zmienił 
pytanie dodatkowe według ustępu drugiego $ 
491, natomiast odrzucił»dragi wniosek, uchwa- 
lając nie stawiać pytania dodatkowego w kie- 
runku nieodpornego przy musi. 


Mowa dra Lewickiego. 


Po ogłoszeniu uchwały trybunału zabrał głos 
zastępca prawny p. Janiny Borowskiej, adwo- 
kar dr Włodzimierz Lewicki, rozpoczynając 
przemowę temi mniej więcej słowy: 

„Sprawa, hędąca przedmiotem rozprawy, jest 
mozolna, jednakże nie trudna. Oskarżony p. Hae- 
cker napisał artykuł, który w naszych warun- 
kach politycznych i narodowych musi być śmier- 
cią cywilną dla dotkniętego takiemi zarzutami. 
Słowa były stanowcze, gest szeroki, honor par- 
tyi, która za tym zarzutem stoi, i powaga dzien- 
nika politycznego wymagały, aby te zarzuty, 
raz podniesione, podtrzymywać. Dlatego byłem 
zdziwiony, gdy oskarżony zszedł z tego stano- 
wiska i w przedostatnim dniu rozprawy tłóma- 
czył się nieodpornym przymusem“, 

Podnosząc najważniejsze momenty sprawy, 
zauważa dr Lewicki, że oskarżony twierdził, iż 
jeszcze przed ogłoszeniem „listy czarnej“ w dniu 
5 maja przez „Czerwony Sztandar*, wiedział, że 
pani Borowska należy do tajnych pomocników 
„ochrauy*. To jest nieprawda. Menerzy partyi 
socyalistycznej, dr Kapellner i Daszyński ii., pod 
przysięgą zeznali, że ogłoszenie p. Borowskiej 
szpiegiem przez „Czerwony Sztandar* spadło 
na nich, jak grom z jasnego nieba. Gdyby o- 
skarżony wiedział już przedtem o dowodach wi- 
ny p. Borowskiej, to czyż nie było jego moral- 
nym obowiązkiem przestrzedz przed nią ogół i 
tysiące ludzi uchronić przed więzieniem. Nie u- 
lega więc wątpliwości, że nie wiedział. więc 
przestrzedz rie mógł. Dowiedział się dopiero z 
„Czerwouego Sztandaru”. Cóż wtedy miał uczy: 
nić? Należało podać tę wiadomość w „Naprzo- 
dzie” z zastrzeżeniem i zapewnić, że w tym 
kierunku będzie partya prowadziła dochodzenia. 

Tymczasem najpierw egłosiło się p. Borowską 
szpiegiem, najpierw uznało się ją winną, a pó- 
żniej do tego zaczynało Się dopiero naciągać 
fakta. Najpierw p. Borowską osądzono, później 
dopiero badan» i starano Się o dowody. W chwili 
ogłoszenia artykułu działał p. Haecker lekku- 
myślnie, bo z lekkiem sercem podniósł tak cięż- 
ki zarzut przeciw p. Borowskiej, nie mając ża- 
dnej pewności co do jej wiu$. Za jednym ar- 
tykułem, mimo chwilowego odwołania, szły na- 
stępne, odsądziło się ją od ezci i wiary, zmie- 
szano z błotem, zorganizowano przeciw niej 
bojkot na uniwersytecie i wyrzucono z nniwer- 
syietu i grona znajomych z hańbiącem znamie- 
niem szpiega na czole Był to sąd inkwizycyjny, 
wydany w krótkiej drodze i hez dowodów, a to 
właśnie przez partyę, która głosi zasady wolno- 
ściowe. 

Podczas rozprawy wyciągano przeciw p. Bo- 
rowskiej cały aparat podejrzeń, zarzutów, bajek 
i domysłów, cokolwiek kiedy mówiła w zaufa- 
niu do zaprzyjaźnionych osób, z czem się zwie- 
rzała do innych kobietnależących do partyj; to 
wszystko skwapliwie i bezwzględnie, a stronni- 
czo tntaj przeciw niej wyciągnięto. 

Następnia scharakteryzował mowca Bakaja 
i jego zeznania. On był informatorem, on źró 
dłem całego oskarżeni: przeciw p. Borowskiej, 
Cała partya autorytetem swoim za nim stanęła, 
uznając go za człowieka prawego, prawdomów- 
nego, nieomylnego Tymczasem z zeznań Baka- 
ja wyuika właśnie szereg sprzeczności; n. p CO 
do rzekomego povytu p. Borowskiej w ochranie 


swój ebficie zaopatr 


Wypożyczalnia książek 


(ili trwa 


uli JA 


w Krakowie, ul. sw. Jana 4, 


60 h. z przesyłką 70 h, 


Zakład pogrzebowy „yna unia 
NW ANA SASZ CP EIN ESO 


pzy ul św. lomasza I. 4, tei przy plam Szczepańskim, Filia: ufica Roparmika L 6. — Teleion Mr 33L 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania Zwłok ze wszystkich 


krajów europejskich. 


Zgłosz. pud A. Ś. P. poste 


1438 2 10 


danie swych adresów, ce 


1473 1 3 
1380 5 15 


(UARÓW Bii 
Lpstowej Koniekcyi damskioj, orat Prarognia SOLIGO por inga nata 


Poleca P. T. Publiczności 


| SE 
Trei mło nynięcwie, łej sali 


obok bnfeiu zaręczyli się z trzema ma- 
seczkami, upraszają ich o łaskawe po- 


podał Bakaj aż cztery daty. W Paryżu pod przy- 
sięgą zeznał, że widział ją w ochranie w lipcu 
lub sierpnia 1905 roku, gdy przedtem głosił, że 
widział ją na wiosnę. Dlaczego zmienił pier- 
wotne zeznania? Oto poprestn dlatego, że cho- 
dziło o to, aby podany przez niego czas pokry- 
wał się z datami wyjazdów p. Borowskiej do 
Warszawy, wyjazdów z ramienia tutejszej par- 
tyi z „bibułą". Później zmienił tą datę na ko- 
niec maja lub początek czerwca, wreszcie po: 
dał, że we wrześniu widział Borowską w War- 
szawie. 

Bakaj zeznał w Paryżu, że Borowska udzie- 
iita ochranie „kilka informacyj*. Jakich infor- 
macyj? Czy podał chociaż jednę z nich, czy 
udowodnił, aby przez rzekomą denuncyacyę 
Borowskiej jeden człowiek, jedna sprawa par- 
tyjna ucierpiała? Więc za co brała pieniądze? 
Bakaj mówił, że ochrana za darmo pieniędzy 
nio płaci. Za co płacono Borowskiej, skoro nie 
nie powiedziała? A przecież posiadała p. Bo- 
rowska tajemnice partyjne, wiedziała o wielu 
rzeczach i mogła mówić, gdyby chciała. Nie- 
które z tych rzeczy podnosiła tutaj na rozpra- 
wie w konieczności obrony własnej, więc znała 
tajemnice. 

Podnosiła tutaj obrona takie rozumowanie: 
„ponieważ Bakaj co do innych szpiegów podał 
dowody ich winy, to choćby co do winy Bo- 
rowskiej nic podać nie umiał, wystarcza, aby 
uwierzyć jego gołosłownemu oskarżeniu". To 
jest wywracanie logiki do góry nogami. Wła- 
śnie należy rzecz postawić wręcz odwrotnie. 
Skoro Bakaj potrafił zebrać dowody winy co 
do szeregn szpiegów, to fakt, że takich dowo- 
dów nie umiał podać co do Borowskiej, świad- 
czy o jej niewinności. Więc Bakaj niczem p. 


Borowskiej w sposób dowodny nie potrafił ob- | Gz ane 


ciążyć. A przecież miał to być „klasyczny* 
świadek obrony. Zeznania innych świadków 
tem mniejsze i podrzędniejsze mają znaczenie. 

Mowca analizował momenta, które rzekomo 
miały p. Borowską pchnąć na drogę zdrodni 
i wykazywał, że momentom tym brak cech 
wszelkiego prawdopodobieństwa. W chwilach, 
gdy po stracie dziecka p. Borowska znajdowa- 
ła w zupełnej depresyi duchowej, zjednano ją 
do działania konspiracyjnego. Czyż sama narzn 
cała się o to? Nie! Wytrawni psychologowie- 
politycy partyi wyzyskali jej determinacyę i 
rzucili ją w wir działania, Nie p. Borowska 
garnęła się do partyj, wzieli ją w najtragiczniej- 
szej chwili zycia i służyła im z całem zapar- 
ciem. 

Mowca wykazuje dałej wadliwie i bezpodsta- 
wnie pod względem psychologicznym skonstrno- 
waną podstawę zarzutów, skierowanych prze- 
ciw jego klientee. 

Poćkreśla tradność pogodzenia wielu sprzecz- 
nych z sobą momentów, na których przęciwna 
strona usiłuje oprzeć zarzuty. I tak zeznania 
licznych świadkw stwierdziły wymownie, iż p. 
Borowska nie była zdeprawowaną, iż charakter 
jej zuamionował dodatnie strony — skąd wiec 
możliwa tak nagła zmiana, aby bez donioślej- 
szych motywów przejść na drogę zbrodni? Za- 
rzucano p. Borowskiej, iż jest histeryczką, cho- 
rą; czyż okuliczność ta ma być dla niej ubcią- 
ciążającą? 

Mowca poddaje ostrej krytyce zeznania 8ze- 
regu Świadków, którzy nie stanowczego nie ze- 
znali Wszystkie zeznania wprowadzonych przez 
partyę Świaduów streszczają się w szeregu cią- 
głych podejrzeń i insvnuacyj. Zestawiając ze- 
zmania p. Borowskiej i Bukaja, kreśli mowca 
sylwetkę tego osratuiego w wyrazistych bar- 
wach. Bakaj z zasadniczych względów nie może 
dla sądu stanowić dostatecznego dowodu, /być 
meżem zaufania, Wzgledy etyczno-moralne nie 
dopuszczają tego, gdyż, jeżeli człowiek tego po- 
kroju znajdzie wiarę, podobnie jak ludzie bez 
skazy, będzie to w skutkach demoralizującem 


ic tmh. O 


inych Tomar lotari 


wy. Ceny umiarkowane 


-UWG Magazyn w niedziele | Święta zamienia. 


Wtorek, 23 Lutego 1909, 
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dla społeczeństwa. Kto poświęcał braci swych 
jako rewolacyonista ochranie, a potem wstąpił 
do ochrany — ten nie może budzić wiary 
Człowiek to wyciągni=ty z mętów rewelucyi ro 
syjskiej, a my nie możemy czerpać z tego świa- 
ta dowodów. 

Kończąc swą mowę, przytacza dr Lewicki 
przyczyny, dla których broni sprawy p. Borow- 
skiej, Broni jej na podstawie najlepszych świa- 
dectw, jakie jej wystawiła partya, broni jej 
dla jej macierzyństwa, dlatego, że stoi przeciw 
partył, której chodzi o ratowanie zagrożonego 
honoru organu, broni jej, ponieważ nawet z te- 
go, że się broni, nczyniono jej zarzut. Oskarża 
zaś obwinionego, że Lędąc w zażyłych stosun- 
kach z p. Borowską, miał obowiązek większy 
zbadania jej rzekomej winy i bronienia jej, 0- 
skarża organ, znany Z lekkomyślności, z jaką 
rzuca kalumnie i stawia pod pręgierz opinii 
społeczeństwa częstokroć niewinne jednostki 
(przytacza przykłady), a usprawiedliwia zbro- 
dnie dla celów polityki (Siczyński) i sączy jad 
w społeczeństwo. * 

Mowa dra Lewickiego. wygłoszona z niczwyk= 
łą swadą i przejęciem, wywarła wielkie wraże- 
nie w audytoryum. Mowcy towarzyszyły żywe 
potakiwania a nawet oklaski, którym przewo- 
dniczący musiał kłaść kres kilkakrotnie, grożąc 
opróźnieniem sali. W sferach prawniczych licz- 
nie w sali sądu zgromadzonych, wywody dra 
Lewickiego były żywo komentowane. 


Odroczenie rozprawy. 


O godz. 7*/, dr Lewicki ukończył blisko dwu- 
godzinną przemówienie, poczem przewodniczący 
odroczył rozprawę do dziś na godz. 9 rano, 
(- WEEUCZEREW "| ORDER E ODC sj 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michat Konopiński. 


RJ 
Rnch przejezdnych. 
Kraków, 22 lutego. 

HOTEL KRAKOWSKI: podp. Karoi Swugedyński z rudzi- 
ną z Kleczy dolnej, sędzia Leon Wittig z Wadowic, br. 
Antoni Borowski z Borysławia, dr leon Faust z Libnszy, 
Antoni Byczkowski z córką z Pioctrzowa, Stan. Steub 
z Krakowa, Piotr Zakrzewski z Dobrzykowa , komisarz 
Józef Szalay z Tarnobrzega, Julia Chlamtacz ze Lwowa' 
Zofia Bukowiecka z Odessy, Laura Lacomby z Krakowa, 
Stanisława Sokułowska z Odessy, Franciszek Lata z Dę- 
bicy, rotm. Władysław Laszowski z Tarnowa. 

GRAND HOTEL: hr. Aleks, Wodziccy z Słociny, Stefan 
Siernieński z Warszawy, August Iwański z Wołynia, Jó- 
zet Bogucki z Warszawy, Tadeusz 5maraewski ze Lwo:- 
wa, Feliks Zakrzewski z Warszawy. bar. Franciszek Mir- 
bach z Bochni, Ludwik Guirand i Oskar Steiner z Pa- 
ryża, Walentyna Majkowska z Warszawy, Herman Asper 
gren z Budapesztu. Józef Okołowicz ze Lwowa. Włudzi- 
mierz Micewski z Petersburga, O. Mattermiich z War- 
szawy. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń 22 lutego. Losg: m) procentowe: Aostryacki6 
zakładu kred. z obi. pr. z roka 1850 3-pran. 277 - Austr 
zaki. kr. z Obl. pr. z r. 1889 8-pre. żhr'-. Uregal. Da, 
naju s 1870 r. 100 złr, 6-pre. «60-50, Węg. Banka kip, 
po 100 zir. 1-prc. 24526. Pozyczka serb. prem. po 100 fr, 
2-prc. 84-50, b) bezproc.: (Basilica; 6 zł. 20%0 Zakł, 
kred. dla b. i p. po 100 zi. 408—, Clary 40 zł. m. k. 
147—, Pożyczka m, Insbruka 20 zi. 105—, Losy m. Kra: 
kowa %0 zł, vy—. Pożyczka m, Labiany 20 zł. 67 —. 
Oten 43 zł. 215—, Palfiy 40 sł. tyś—. Czerw. krzyża 
austr, T. 10 zł. 51:50. Czerw. krzyża węg. Tow. 5 za 
guóu, Losy fand. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66—, Salim 
26 zł. m. 2457 . Pozyczka Saloborga 20 zł. J4*—, Tu- 
reckie oblig. prem. kulej. po 400 fr. 1/0650. Tureckie 
oug prem. kolej. */, 17965, Loey kom. m Wiednia 
s 1874 r. 495: — 

Berlin. 22 lutego. Austryackie banknoty 85*45. Spi- 
rytus —.— 

Paryż 22 


"lutego. Renta 3-pro. 37:80. Mąka —'—, 
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Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. 
— Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. — Pośredników nie mamy. 
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O przyno ryku krakowskiego! 


Ludwik Stasiak - Głodziwierz Tetmajer 


| Odbudowa dawnego ratusza. 


LA 


ji Ski w Krakowie. 


polece nowości naukowe 1 beletrystyczne w języku polskim, francuskim 
i niemieckim, Warunki przystępne. Dogodna wysyłka na p:owinoję. Katelog 


Wyuczam 


41 23 0 
„MARIE“, ul. Niecała 14. 


11 479 


go z dnia 29. VIII. 


Pisarz 


którzy na 
reducie pra- 


lem dotrzymania 


biura w Krakowie. 


Zgłoszenia pod „Pisarz“ przyjmuje 
Administracya „N. Reiormy*. 1466 2 8 


Kościuszki na rynku krakowskim. 
| Odbitka feljetonów „Nowej Reformy“. 
© We wszystkich księgarniach. 


E Skład główny w księgarni Gebethnera 
147 10 


po przystępnej cenie kroja francuskiego 
gli angielskiego systemu M Lerch (Dort- 
mund) oraz Dedous i Facadćmie de coupe 
de Paris". Przyjmuję kroje według mia- 
ry zamawiających. Konces. szkoła kroju 
1892 38 3 


Student VII hl. gimn. 


izraelita, nie mając Środków do utrzy- 
mania, udzielać pragnie lekeyi. Zgłosze- 
nia pod adresem A. D, poste restante 
Kraków, okazicielowi biletu kolejowe- 
148 10 


w wieku koło 30 lat, mający przynaj- 
mniej niższe gimnazyuim, potrzebny do 


Skład mebli i wyrobów tapicerskich 
w Hrakowie, nl. Wiślna l 3. 


|. funta Cartao 


holenderskie 70 i 80 hal. 


d «. funta Herbaty 


wyśmienitej K 1:— i 160 
poleca handel 52 8 0 


M Jurkiewicz - Kraków - Szewska 22. 


Założony w r. 1872 


Lakłań artystyczna - kamieniarski 


BRACI TREWBECHICH 


T Krakow, ul. Rakowicka 7, tel. 459, 


podejmaje się wykonania grohowców 
i pomników. tak w miejscu jak na 
prowincji. oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, mar: 
maara i granitu, 81 32 30V 


W pracowni sukien damskich 


przy ul. św. Krzyża |. 7, 
przyjmuje się suknie do roboty z ele- 
ganckiem wykończeniem po cenie przy- 
stępnej. 1897 2 4 


Roda 


inteligentna panna, z ukończoną 6-tą 
klasą, umiejąca roboty ręczne i krawie- 
czyznę, poszukuje posady bony. Przyj- 
mie także posadę w biurze. Adres: Ma- 
rya K., Kraków, ul. Skałeczua l. 8, 
w podworcu. 1384 


Nanzydienka udowa 


pne. — Zgłoszenia pod Z. 
nistracya „Nowej Reformy“. 


Rządca Drukarni L. K Górsk 


Pomnik 


poszukuje lekeyi. 
Warunki przystę: 
Z. w Admi- 
62 21 0 


